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kokon

kiedy się urodziłam w kuchni zwiędły chryzantemy. 
zajęłam  ich miejsce na parapecie (miałam wyrosnąć 
na pożegnalną wiązankę dla któregoś z moich krewnych)
sprawa uległa przedawnieniu zanim na dobre 
	 zakorzeniłam się w rodzinie

miałam dużo czasu na wybranie sobie odpowiedniego
imienia (poród trwał parę lat) wahałam się pomiędzy
Widmem a Powietrzem. okazało się jednak że muszę
wybrać coś bardziej tradycyjnego bo narodziłam się 
	 cielesna i śmiertelna.

położna mówiła że do ostatniej chwili nie było pewne
czy poród rzeczywiście się odbędzie –  podobno nie
miałam osobowości dziecka (nie pamiętam czy to
prawda byłam bardzo zaspana i powolna) czasami

żartuję że spóźnię się na swój własny pochówek więc 
na wszelki wypadek ubieram stonowane kolory
(nie powinno się żartować ze śmierci na pogrzebach)
dzieci nie pasują do chryzantem pachną niepoważnie
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nikt tutaj nie wie skąd pochodzę. większość pamiątek 
przepadła w podróży do miejsca w którym jestem. przez 
długi czas płynęłam pod prąd (lepiej niż w proch obrócić się 
w łuski). sąsiadka naciska żebym wyjrzała przez okno bo będą 
maszerowali. wolę tego nie robić przez nieprane od lat firanki 
i domyślać się czy barwy wojenne są moje czy jej a może 
zupełnie cudze. widziałam już ruiny miasta, mieszkają tam koty 
które nie wierzą by kiedykolwiek żyli jacyś ludzie w mundurach. 
podobno
	 świt to czas duchów.
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ćma

nie jem ryb odkąd zaczęłam pływać 
w jeziorze tak jak ty przestałaś gonić 
świetliki kiedy zaczęłaś spać bez światła

chodziłaś na palcach wokół lampki nocnej
(przyrzekałaś że śpisz i nic nie pamiętasz)
szeptałaś w niebie są wszystkie zwierzęta

mówili że sparzysz się od bliskiego światła
a ty zrobiłaś wszystko na przekór. przestałaś 
myśleć i nauczyłaś się chwiać równo z trawą
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